
Hiszpańscy narodowcy m ają 
trzy  hasła H:'szpa.ńa zjednoczo­
na, 'v ie lka  i wolna! W  przeci­
w ieństw ie dc czerwonych, sympa- 
fyżujących t  a szelkmu ruchami 
reparatystycznym i, m łody narodo 
w iec w idzi potęgę swego kraju w  
jednolitości i  jak  najściślejszym  
zespoleniu wszystkich prow incji. 
Espana Una! —  rozbrzm iewa o- 
krzyk  narodowej Hiszpanii.
' C zyteln ik  p iln ie śledzący w y ­

padki w  Hiszpanii i sym patyzują­
cy  z narodowcami z n iepokojem  
musiał przyjm ow ać liczne w iado­
mości podawane przez prasę.
- „tV Hiszpanii narodowej już 

ózisiaw zarysowują sie liczne od- 
ianiy. G dy zabraknie wspólnego 
n ieprzyjaciela, wystąpią one z 
całą sifą“ .

„Wśróa generałów  narodowych 
panują silne rozdźw ięid . G rają tu 
ro lt  osobiste am bicje i sprzeczne 
interesj

„J a k i.  stanowisko zajm ie du­
chowieństwo wobec hem ych par­
tu narodowych ?“

„n .ezgoJa  panuje pom iędzy 
-a langam i a ivequet.es".

„Falanga Reąueces i  J.O.N.S.

Z  w r z ą c e g o  p ó ł w y s p u  I b e r y j s k i e g o

p a n a  U  n a  I
P » v s i ę g a  g e n . F r a n c o

w alczają się w zajem nie" <J. ON. 
S , — Juntę D ffenshe nationale 
syndicaliste —  generalna konfe­
deracja pracy, mająca na celu 
w alkę z ideologią M arksa).

T e  i tym  podobne wiadomości 
m nożyły się w  prasie św iatowej. 
Jakimze w ięc jest'zaprzeczen iem , 
jak i zadaje kłam  tym  stszysikim

skicn faszystów, reprezentowali Izabeli, ruiną1 bci eciia: że nie
dwa narodowe mocarstwa t [ w zbudził n iczy jego zainteresowa­

l i  ie  było również parad i okrzy- nia oprocz N iem .ec i W łoch C zyż-
ków  na cześć wodza, tak kocha by inne państwa k ierowane by ły
nego nie tylke przez armię, a le i przez ślepych i głuchych? 
całe >puł?czeństwo. N ie  było tłu- ! '  W D.
mów. N ie liczny tylke oddziai Fa- I 
langi na dziedzińca —- to wszyst- • 
ko. Powaga, sk.upie.iie i  w ie lk ie

Walhe zyrcmiadzenie Sjj. Aki. v
do eksploatacji Państwowego honopolu Zapałczanego

w Polsce
Jniu ls  o m. odbyto się doroczne i z Rządem polskim w sprawie obniżki 

Waine Zgromadzenie Sp. Akc do ceny zapałek o 20 proc. oraz kon- 
eksoioatacji1 Państwowego Monopo- 1 wersji pożyczki zapałczanej, która to 
lit Zapiłczanego w Poisce, które za konwersja obniża oprocentowanie p© 
twierdziło ■ bil ms Spółki za rok ub. tyczki z 6 i pół do 4 i poł proc. 
w sumie 5C.9l6.891,76 zł., udzielając W  wyniku wyoorów — powołano 
jS' władzom absolutorium. Walne Zarząd i Komisję Rewizyjną w do- 
7gromadzenu postanowiło .lit wy-1 tychczasowym suładzie. Zarząd two- 
płacać .dywidendy, a osiągnięty zysk j -zą pp.: C Herslow, K. Kozłowski,',F, 
w kwocis 67.795,83 zł. przelać na Ljur.gbcrg, G. Ekstrom, E. Spitzer . T. 
.ok aastępny. Zatwierdzono też spra- Wid en. 
wozdar.ie Zarządu z ugody, zawartej

U ś m i e c h n i j  ś i ę l  

Wojskowa akademia ZSRR
„ C z e r w o n o  G w ia z d a “  ( 7  b . 

m . )  s k a r ż y  s ię  i e  s o w ie c k ie  
a k a d e m ie  w o js k o w e  w y k a z u ­
j ą  l i c z n e  b r a k i  n a u k i  w y k la a a  
s ię  w  s p o s ó b  u p r o s z c z o n y ;  p r o  
g r a m  n a u k o w y  n ie  z o s ta je  w y  
k o n a n y  i  t .  d .

D la c z e g o  t a k  je s t ?  N a  t o  o d  
p o w ia d a  „ U c z y t i e l s k a ja  G a z e ­
t a " .  k t ó r a  p r z y t a c z a  a u le n ły c z  
n ą  o p o w ie ś ć  p e w n e g o  k o m u n i .  
s ty ,  k t ó r y  s k ł a d a ł  e g z a m in a  
d o  a k a d e m i i  w o j s k o w e j  i n ż y ­
n i e r i i .

„P rzy jecha łem  do akaaemii. 
Przychodzę do sali egzariinacyj ■ 
nej. Pro fesor napisał na tablicy 
jakieś znaki i  pow iada:

-»■ N iecn  towarzysz rozw iąże to 
równanie'.

—  N ie  ro z u m ie m  —  m ó w ię  —  
io  tu  je s t n a p is a n e .

W tędy profesor napisał na ta­
b licy  a +  b. A le  ja 1 tego nie ro­
zumiem Zdziw i] się profesor:

—  P o  cóż, —  powiada, —  towa- 
t i j iu U  przyjechaliście do akade­
m ii inżyn ieryjnej?

—  A  tak sobie —  powiadam.—  
Tak  jakoś zacnciało mi się do tej 
ikadem ii wstąpić, więe p rzy je ­
chałem.

M yślałem , że odpraw ią innie 
z  kw itkiem . N it  nie odesłali, 
jrrzy ję li m nie do akadem ii".

„ U c z y t i e l s k a ja  G a z e ta “ u p a ­
t r u j e  w  t y m  o s o b l iw ą  „ d e m o -  
k m t y c z n o ś ć "  s o w ie c k ą .

O w s z e m ,  i n ż u n ie r  —  a n a l f a  
b e ta  —  t o  w y g lą d a  d o ś ć  „ s w o ­
iś c ie "  i  o r y g in a ln i e .

K ie d y  s p ł y n ie  n a  m ia s t a
r o z t a ń c z o n a  n o c  S y l w e s t r o w e

niepokojący ir. w ieściom doniosły 
akt. który odbył się 2 giudnia r. 
b., w  klasztorze de las Huelgas w  
okolicy Burgos

V" KIASk-i ORZE 
DE LAh HUELGAS

Klasztoi de las Huel&as, piękna 
budowla z końca X I I  w gościł w 
swych murach dn 2 grudnia n ie- 
zw j kłych ludzi. Przedstaw iciele 
całej m łodej, narodowej H iszpa- 
n i„ w  liczDie . 50-ciu, zwołani 
przez gen. Franco, zehęali się, 
aby dokonać doniosłego aktu u- 
tworzenia Naczelnej Rady naro­
dowej Hiszpanii i złożenia p .zysię  
gi na wierność osw oboazicielow i 
kraju.

A k t przysięgi j  zobow iązyw ał 
do: poświęcenia się całkow itego i 
bez zastrzeżeń, nie cofającego się 
przed złożeniem  życia w  ofierze, 
za wielkość, wolność i całość Hisi. 
panii; poświęcenia się zupełnego 
i oddania zadaniom, jak ie  nakła­
da przynależność do Falangi, R e- 
ąuetes, czy J. O. N . S , oraz bez­
względne posłuszeństwo wszelkim  
rozkazom  Czudillo  (gen  Franco) 
oraz stała troską o bezpieczeń­
stwo jego  osuby. W stosunku zaś 
do innych członków Rady Na jw yź 
szej —  Draterstwti według zasad 
chrześcijańskich. Sam wodz zo­
bow iązyw ał się, pod przysięgą, 
oddać całkow icie służbę dla H isz­
panii, oraz zawsze opiekować się 
i prowadzić, Falangę, Requete: i 
J. O. N . S.

W  klasztorze de las Huelgas, w  
uw jasny grudniowy poranek nie 
było hcznie zg^omadzonycn przed 
staw icieli państw obcych. -Tedynie 
ambasador Niem iec- w  tow arzy­
stw ie dwóch oficerów  i trzech w ło

dostojeństwo cechowały to ze­
branie W ielkich H iszpanii

RADA NAJWYŻSZA
W  skład Rady N a jw yższej gen. 

Franco wchodzą co najbardziej 
zasłużeni ladzie  tego kraju. A  
w ięc przedstaw iciele Juchowień- 
stwa, najiepsi oncerow ie, naj­
bardziej zasłużeni wodzow ie Fa­
lang, Requetes i  J. O. N . S-, zna­
ni narodow i bo jow n icy pióra, naj­
zdolniejsi praw nicy i n a jw yb it­
niejsi profesorow ie un iwersyte­
tów. T rosk liw ie  pomyślane o tym, 
aby nie ominąć nikogo, komu ten 
zaszczyt się należy. N ie  brak rów  
nież i kobiet. Ten  w ybór św iadczy 
o w ie lk ie j delikatności uczuć do 
Caudillo, albow iem  pierwsza z 
nich to dona P iia r  Prim o de R i-  
vera, siostra założycieli Falang, 
zastrzelonego p ize z  czeiwonyćh. 
Druga *dona Mercedes Sanz Ra- 
oh iller w dow a po założycielu 
J. O. N . S. —  rów n ież zabitym  i 
trzecia dona M aria  Rusa Urraca 
PozDor, znan; apostołka idei R e - 
quetes i członkini Cortezów.

Czyż więc- w  tym  składzie ludzi 
tak v-ybitnych i oddanych spra­
w ie  narodowej jest m iejsce na 
nesnaski, nieporozum ienia i am ­
bicje osobiste ? K to  czytał sprawo­
zdanie naocznych św iadków  teKo 
podniosłego aktu p*-zysięgi_ ten 
zrozumie, że w szelk ie w iadom o­
ści o treści w yże j podanej sze­
rzone są przez prasę antynarodo 
wą i nie maja najm niejszych pod­
staw.

Zastanawiający jest również 
fakt, że akl przysięgi gen. Fran­
co 1 jego 5-ciu doradców, będący 
początkiem zm artwychwstania 
w ie lk ie j H iszpanii Ferdynanda i

Dzień pc dniu, co rano upada­
ły w  ciągu d iugiego roku aruko ■ 
wane kartk ' ściennego kalenda­
rza

i Styczeń, luty, maj, _* sierpień, 
październik... ■

Grudzień! Boże Naiodzen ie!
Z  grubego bloczku zostah już 

ty lko  jedna kartka — 31 grud ■ 
nia. 1 i

Ostatni dzień roku Sylwestra!

—  Brr, jak  tu zimno. C zy nie 
moźnaDy tak napalić choć tro­
chę?

—  A  nie można, bo jak  napalę 
dziś, to ju tro  będzie jak  w lodo­
wni, a nie mam drw=>, źeDy co- 
dzień...

—  Tak, ale dziś —  Sylwester. 
M oże by  tak jakoś przyw itać N o ­
w y Rok* Chor pc prawdzie, m oja 
zapomoga nie na długo starczy. 
To le i iej spać chodźmy, sta* a! 
I oby przyszły rok  był lepszy!

—  A  uiiodźmy, chodźmy, to i 
ciep lej będzie i człek zapomni o 
nieooli.

—  Panno Stefciu, mech pam 
suknię inżyi.ierow ej odprasuje i 
może pani iść do domu. Panna 
Bronia niech skończy robutę, w e ­
źmie sukienkę i  odniesie.

—  Proszę pam szefow ej, czy 
już mogę iść? — m iau czj, jak  
kotka, panna Genia i żałośnie 
spogląda kierowniczce w  o c z j . 
Tak bardzc je j śpieszy się, a tu 
już po jedenastej. B iedny Janek 
od godzin? atoi pod domem i 
czek? P rzecież mają iść razerr 
na w ieczorek do kuzynki będzie  
zabawa!

—  Słuchajcie panienki, jedna 
musi zostać dziś dłużej M am  k il­
ka pilnych sukienek n? w ykoń­
czeniu i nie dam rady A  muszę 
być gotowe na ju tro  —  m ów i 
nagle „sze fow a " w ie lk iego  m a­
gazynu kraw ieckiego, i  w okoł
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roDi się cicno. N a kogo  padn-e 
los? K tóra  będzie musiała spę ■ 
du ć te sy lw estrow ą noe z robotą  
w  ręku?....

Zakłau fryz je rsk i pana Czesła­
wa od kilku godzin jest o fic ja ln ie  
„n ieczynny". P rzez spuszczoną ża­
luzję szyby w ystaw ow ej sączy 
się jednał" jasny prom ień światła. 
Cichutko otw iera ją  sie tylne 
d rzw i zakładu i  jakaś postać sta­
rannie zaondulowana wymyka 
się od fryzjera .

. K ied y  zegar z  pobliskiej w ieży  
w ydzw on ił dwunastą w  „dam ­
skim* w teszcie ju ż naprawdę n i­
kogo n it było. Zm ordowani spo- 
ceru praw ie n ieprzytom ni pra­
cownicy zm ieniali pośpiesznie bia 
ne fą ituchy. wkładając m aryr arki 
i płaszcze Pan Czesław  zgar­
niając pieniądze z  kasj liczy ł do­
chody i rozdzielał m iędzy pra­
cowników. —  N o chłopcy kto 
zmęczony i ma dość niecn do do­
mu w a li A  kto ma ochotę trochę 
„poszaleć", moż< się w yb ierze  ze 
mną do „Z ło tego  K ogu ta ". N iech 
i nam humor dopisze, gdy rok no­
w y  się rozpocznie. N o daiej jazda 
dwunasti już dochodzi!

—  H a lle?  Tu  Zabłocki. N ie  ko­
chany, i  tego roku Sylwestrp spę 
dzić z  wam i nie mogę. Chyba, ze 
przyjdziecie do teatru lub w yb ie ­
rzecie się na „Szam pańskiego 
Sy lw estra" w  kinie Apoho. N o  o -  
czyw iście jak  zw yk le  gram  i śpie­
w am  dw a razy w  każdym  lokalu. 
Gdzie? 10.20 w Apollo , 11-ta w  
„Srebrnej Kaczce", 11,30 w  A d ria  
tyku. Potem  od 12-tej znowu w  
tych samych lukalacn. W yoora- 
żasz sobie. jak  się umęczę I la -  
lio,..?

—  M oje  uszanowanie panu 
dyrektorow i. Szacunek dla pana 
radcy. Uszanowanie! Dziękuję...

W  w ie lk ie j restauracyjnej sali 
gwarno i  tłoczno. Bez p rzerw y 
niemal kręcą się szklane d rzw i 
wejściowe, wpuszczając coraz to 
nowych gości. Po rtie r w  oocisłej 
ZiLerii z uprzejm ym  uśmiechem 
na w ygo lonej tw arzy  otw iera  go- 
ścioir drzw i. W  blasku kinkietów, 
w  św ietle  uaekorowanych bibuł­
kow ym i abażurami lamp, tłoczą 
się w okół suto obstawionych sto­
lik ów  czarr 1 trak i kelnerów .

—  Wiśniaczek? Jarzębiak? Co 
pan dyrektor każe? K a w io i św ie­
żutki...

Tu  i ow dzie  itrzeli butelka 
szampana, tu i ow dzie  L ,zęk  tłu­
czonego szała zw róci uwagę są- 
siauów na jakieś rozbaw ione to - 
w a izystw o.

—  Jak się baw ić to się baw ić 
na całego! Raz kozie śm ierć i  ras 
w ita się nowy 1938 rok.

K ie a y  zegary całej Warszawy, 
zaczną bić zodnym  chórem 12, 6a - 
sną na chw ilę św iatła w e  wszyst 
kich lokaiach.Z kieliszkiem  w ódk i 
pucharem napełnionym  szampa­
nem snują nić m arzer ci, którzy, 
zebraii się na sylw estrow ej nocy 
—  OLy przyszły  rok by ł d li nas 
lepszy —  wzdychają wszyscy. I  
ci, którym  szczęście zaczęło oię 
uśmiechać dopiero w  tym  odcho­
dzącym  starym  -oku 1937 i  d ,  
których warunki uległy zm ianis 
na gorsze.

I..em al do białego św itu ulica 
warszawska tętnić będzie w  sy l­
westrową noc życiem. Rusz? n »  
miasto wszystkie nawet rozkleko 
lane tassówki. rozbaw ione pary 
wypełn ią ulice

—  Baiuciki baloniki po dw u ­
dziestce... Cała masa balonów cn- 
ła masa sprzedawców. N a  każdym  
rogu, przed kazuyir. loKaiem, re­
stauracją, kawiarnią i  Kinem. 
K ied y  śliczne baloniki znajdą na­
byw ców  i znikną za drzw iam i ja­
kiegoś lokalu mah- sprzedawc i  
zadowoleniem  zacierając zm a;- rr; 
zn ięt^  rączyny i pobrzękując drob 
makami, ruszy szczęśliwy z za­
robku do domu. Na ulicach W ar­
szawy zostaną jednak inni: ci, któ 
rym  szczęsme m niej dopisało i w y  
machując k ijem  atoczonyi - balu 
nutowym  obłokiem  długo jeszcze 
będa wołać

—  .Baloniki... Daionud (
i  : (rze:.)

Czarna Kawa
u Bułgarów

D N IA  15-go stycznia 1938 r. od­
będzie się tradycyjna C Z a R N A  
K A W A  Stowarzyszenia Studen­
tów  Bułgarów  im. św . św . C yry ­
la  i Metodego. „Czarna K a w a " 
odbędzie się w  domu m edyków  
przy  ul. Oczki 7, o g. 21-ej Strój 
w ieczoro wy, b ilety po zł. 2.50 1.4.

48)JEkŁY MARIUSZ TAYLOR

C Z C I C I E L E  
W O T A N A

P O W I E Ś Ć

Bardzo byli podobno zdumieni wielcy posłowrie zagranicz­
ni, kiedy im powiedziano, ze ten wielmoża to nawet nie wa­
sal, ale zwykły poddany polskiego króla. A przy odjezazie 
z uroczystości kniaź Wasyl zadziwił <ch jeszcze więcej. To­
warzyszył mu bowiem liczny orszak jeźdźców, odzianych w 
złote pąncerze i siedzących na komach, których rzędy w 
świetle pochodni wprost jarzyły si? od klejnotów.

Najcenniejsza była, oczywiście, ta część zapisek, gdzie mu- 
wiło się o miejscu przechowania tych wszystkich skarnów. 
Kronikarz w sposób bardzo dla kniazie pochlebny podkre­
ślał, że Wasyl Ostrogski nie odstąpił osoby królewskiej, jak 
to uczyniła większość możnych panów i znaczua część szlach 
ty. Odprawiwszy pogardliwym słowem posłów' wielkiego het­
mana litewskiego, którzy namawiali go do z,drady, wysztyflo 
wał kniaź Wasyl własnym sumptem dwa regimenty drago­
nów, a drugie dwa piechoty i na ich czele wyruszył na Szwe­
dów. Większych sukcesów wojennych nie miał wprawdzie 
przeciez jednak musiał się dać nieprzyjacielowi we znak 
skoro Jan Kazimierz po powrocie na tron uznał za stosowni 
podziękować mu za tę pomoc osobiście.

Podejmował go kniaź Wasyl w swym zamiejskim zamecz­
ku myśliw-skim i tam król jegomość — jak pisał kronikarz — 
mógł nadziwować się do woli bezmiernym ilościom złota 
i Klejnotów, nagromadzonych przez kniana w s k a r b c u  
p o d w o d n y m ,  gdzie przetrwały bezpiecznie najazd 
ązwedzki.

Dr Johnke czytał te zapiski młodym Erninom, a in, a- 
oczy wyłaziły z orbit. Oni też. jak tamci „wielcy posłowie", 
zapomnieli języka w gębie, słuchając o tych ogromnvch bo­
gactwach, żaaen jednak nie zwrócił uwagi na szczegół, który 
bjd tu najważnieiszy.

—  Jesteście głupi, jak apasne knury —  rozgniewał sie 
wreszcie dr Johnke. — powdnniście byli domyślić się od ra­
zu, że te notatki dają nam potwierdzenie baśni, którą opo­
wiadał mi Otto.

Wilhelm, który był o wiele sprytniejszy od braci porapał 
się wtedy, ale też niezupełnie.

—  Gdyby w Teresmku był zamek, to rozumiałbym, że 
chyba tutaj chował .en Kniaź swoje skarby — powiedział 
ostrożnie.

—  Ba! Gdyby był... — zniecierpliwił się dr Johnke. —  
Otóż właśnie, że był. Musieliście słyszeć przecież, że przed 
wdelu, wielu laty siał zameczek w Teresinku. Zburzono go, 
zdaje się, w wdeku osiemnastym, bo był pewnie przestarzały 
i niedogodny. Zbudowano wtedy dzisitjszy pałacyk, ale da­
wne fundamenty zostały, no i zostały też podziemia, z któ­
rych wypływa....

—  Dunaj —  podchwycił domyślnie średni z braci.
. —  No, tak. Ale żeby skarby miały pozostać ukryte i zapo­

mniane —  kręcił głową z niedowierzaniem Wilhelm. — To 
chyba niemożliwe.

Odpowiedzi nie otrzymał, a potem przez dłuższy czas na- 
w'et na ścisłym zebraniu organizacyjnym dr Johnke nie 
wspominał nic o ukrytj'cli skarbach, ani o legandzie. W  koń­
cu listopada jednak nieoczekiwanie zgłosił sie do sołtysa 
i oświadczył mu, że musi przerwać na trzy dni lekcja i wyje­
chać w swoich sprawach rodzinnych i sołtys, choć już wte­
dy niezbyt przychylnie usposobiony dla nauczyciela, nie 
sprzeciwiał się. Zima jaKoś nic przychodcr a jeszcze. Dn sta­
ły piękne, słoneczne i ciepłe. Roboty polne mogły trwać jesz­
cze t większość kolonistów rada była z tych nieoczekiwanych 
wakacyj swoich dzieci.

Dr Johnke był zawsze słowny i po trzech dniach powrócił 
punktualnie, ale nie sam, tylko w towarzystwie jakiegoś dra­
ba, który wyglądał bardzo z cudzoziemska. Przyjechał wie­
czorem, więc tego jego towarzysza nie widział nikt z mie­
szkańców kolonii*. Zobaczył go tylko Wilhelm, kióry czekał 
na nauczyciela wr szkole.

— To jest pan Popanescu, różdżkarz z Rumunii —  powie 
dział mu dr Johnke. — Pan Pop?nescu przy pomocy sw'ej 
różdżki wykrył w Borysławiu wiele złóż naftowych. Przywio­

złem go stamtąd Nie obawiaj się go, bo to nie jest żaden 
czarownik.

Żartobliwa ta uwaga była, jak się zdaje, bardzo potrzeb­
na. bo pierworodny syn sołtysa boczył się nieufnie na czar­
nego jak smoła i chudego jak szczapa Rumuna, Który, w do­
datku- mówiąc łypał strasznie oczami o niebieskawych mai­
kach, a chociaż niby to mówił po niemiecku, jednakże W il­
helm nic z tego nie mógł zrozumieć, tak: to był dziwny 
szwargot.

Wilnelm czuł się bardzo nieszczęśliwy, kiedy się dowie^ 
dział, że jeszcze tego samego wieczora ma pójść z tym cuda­
kiem do teresińskiego parku. No, ale rozkaz to rozkaz, a słui- 
histość była jednym z pierwszych obowiązków członka 
Związku i zresztą dr Johnke wyjaśnił mu dość szczegółowo, 
o co chodzi.

— Różdżkarz, widzisz, mój drogi, to człowiek, obdarzo­
ny specjalnymi właściwościami, których przyczyna nie jest 
jeszcze dokładnie zbadana. Są różdzkarze. któ-zy potrarą 
dzięki tym swoim właściwościom wykryć podziemne ziódło 
wmdy, są inni od ustalania zioży mineralnych, a są jaszcze 
inni, umiejący odnajdować zakopane skarby. Rozumiesz już? 
No, to pięknie. Idźcie więc 1 wracajcie zdrowo.

Wilhelmowi jakoś to niebardzo trafiało do przekonania. 
Przypatrywał się podejrzliwie czarnemu Rumunowi. Mruk­
nął nawet, że o tej porze chodzi po lesie z fuzją Gołąbkowa, 
że może byłoby lepiej zaczekać z tym do rana i pójść do par­
ku o świcie. Ale dr Johnke zamknął mu usta kategorycznym 
oświadczeniem, że pan Popanescu dziś jeszpze w nocy musi 
odjechać z powrotem do Borysławia i że cnodzi przede 
wszystkim o to, aby nikt go nie widział nie tylko w Teresin­
ku, ale również w kolonii.

Polecenie miało charakter nawskroś poufny, wielką za­
tem nieostrożnością ze sirony Wilhelma było wtajemniczenie 
w tę wyprawę rudego Oskara Knopfa. Cóz miał robiź jed­
nak? On sam nie znał dokładnie sytuacji terenowej, a.Oskar 
w-łóczył się tam ciągle. Służył już przecież u księżny 1 jedni • 
cześn.e był członkiem Związku, a wtedy nikt jeszcze nie 
miał powodu podejrzewać go o zdradę.

(D. c. n.).


